
 

 

Słowo o Chaimie Brodeckim 
 

Chaim Brodecki był moim kolegą szkolnym w klasach od I do III, w latach 1936-1939. 
W klasie należał do uczniów zdolniejszych i wybijających się i to zarówno z przedmiotów 
ścisłych (matematyka, fizyka), jak też w nauce języków obcych (niemiecki, łacina). Był 
bardzo koleżeński i uczynny. Mimo swej tuszy (zawsze był chłopcem dobrze wyglądającym) 
nie stronił od sportu (siatkówka). 
 

Po wybuchu wojny w 1939 r. i późniejszym utworzeniu getta dla ludności żydowskiej 
w Warszawie, nasze kontakty zerwały się. W jakiś czas po utworzeniu getta pracowałem w 
fabryce mebli „Z. Szczerbiński”  (pod zarządem komisarycznym), która znajdowała się na 
ulicy Dzielnej. W związku z tym posiadałem przepustkę do getta, co pozwoliło mi odszukać 
i odwiedzić Chaima Brodeckiego w jego domu. Zamieszkiwał on wraz z rodziną (rodzice 
i ktoś z rodziny) w jednym pokoju w kilkuizbowym mieszkaniu. Nie pamiętam adresu, ale 
może to była ulica Gęsia. 

Chaim bardzo się zmienił w tym czasie; wychudł i znajdował się w złym stanie 
psychicznym. Zdawał sobie sprawę, że to koniec i że wyjścia z tej matni nie ma. Jedyny 
kontakt ze światem i to tym najbliższym stanowił znajdujący się w pokoju aparat 
telefoniczny. Nie wiem zresztą, do kogo on mógł dzwonić i kto się z nim tą drogą 
kontaktował? Nawet okazjonalnie przyniesione niewielkie ilości chleba czy ziemniaków nie 
mogły zmienić losu tych głodujących ludzi. Czasami wspominaliśmy dobre czasy  
u „Czackiego”, ale Chaim wiedział, że one już nie wrócą i że musi się to skończyć tragicznie. 

Tak też się stało ... 
 
Wspomnienie przekazane przez Karola Janiszewskiego 

 
P.S. Obaj koledzy nie są wymienieni w skorowidzu nazwisk w książce, bo to wspomnienie 
dotarło do Stowarzyszenia dopiero w 1987 r. 


